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ję 
zawodnictwa ku czci V Festiwalu Młodzieży. Na zdjęciu — 


TYDZIEN 
Przedfestiwalowe 


Program V_ Festiwalu 
przewiduje ciekawe spot- 
kania filmowe. Między in- 
nymi planowane jest spot- 
kanie filmowców - amato- 
rów wóżnych. krajów. Fil- 
mawcy-amatorzy spotkają 
się również z wybitnymi 
fikmowcami i słynnymi ak- 
torami filmowymń, którzy 
obecni będą na Festiwalu. 
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'W ramach Festiwalu 
przewidziane jest w dniach 
4, 5 i 6 sierpnia trzydnio- 
we seminarium studentów 
kinematografii. Temat se- 
minarium będzie brzmiał: 
„Prosty człowiek w filmie". 
W programie seminarium 
przewiduje'się również wy- 
mianę poglądów w spra- 


FILMIE 


migawki filmowe 


wie kształcenia młodych 
kadr IŻ 


Jak zostaliśmy _poinfor- 
mowani — grupa studen- 
tów 4 filmowców włoskich 
ukończyła już. przygotowa- 
nia festiwalowe i przywie- 
zie ze sobą fikmy zrealizo- 
wane przez _. studiującą 
młodzież sz: 

Także ZR kinemato- 


grafia hinduska 
udział w Festiwalu. Jak 
donosi hinduskie pismo 


„Advance* — do Warsza- 
wy wybierają się znani w. 
Indiach filmowcy: Lata 
Mangeshkar, Hemanta Ku- 
mar i Meena Shrey, Jaira! 
Salil Ohoudhury, Hrishkes 
Mułcherjee i Achla Sach- 
der. Gazeta  „Hyderabad 
Bulletin" pisze, że na Fe- 
stiwal wyjechać ma rów- 
nież wybitny aktor filmo- 
wy Barlaj Sahni, prze- 
wodniczący  Bombajskiego 
Komitetu _ Przygotowaiw- 
czego V Światowego Festi- 
walu. 


Zespół im. Strzelczyka na ekranie 


Wytwómia Filmów Oś- 
wiatowych w Łodzi zres- 
lizowała barwny film © 
znanym zespole pieśni i 
tańca przy łódzkich zakła- 
dach im. Strzelczyka. Twór- 
cami obrazu są: Z. Chyliń- 
ski (scenariusz), W. Has 
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(reżyseria), M. Verocsy iK. 
Mucha (zdjęcia),E. Pągow- 
ski ((muzyka) i.A. Dam- 
kowska (tekst). Film został 
zgłoszony na międzynaro- 
dowy konkurs fiimowy V 
Światowego Festiwalu Mło- 
dzieży i Studentów. 


młodzieży niemieckiej prze- 


TYDZIEŃ W FILMIE 


TEMATY KRONIKI: 


marynarki 
com: Zdjęcia: J. Sowiń- 


cz w Prezes Mady Ministrów Cyrankiewicz | Marmalck Polki 
Rokoszowski. Atrakcją pol 


ja brzegu tłumy podziwiały wzo- 
REZ żniwa (sianoko- "owe współdziałanie Jednostek lotniczych, morskich i lądowych 


sy na Podkarpaciu). Zdję- 
cia: W. Jabłoński. 

Szpital w Lublinie (je- 
den .z rekordów brakorób- 
R. Zdjęcia: R Wion- 


U RABS (współ 
zawodnictwo przedfestiwa- 
lowe na budowie osiedla 
Grochów II w Warszawie 


Ze świata: ZSRR (budo- 
wa wielkiej elektrowni 
+oodnej na Dnieprze), An- 


glia (wielki strajk KOleja- segną z wielkich budowli wodnych Związku Radzieckiegc 


rzy, dokerów i maryna- 
rzy), NRF (demonstracja Odbyła się tu 


rowców).- 


Zapisy do Tecinikam Filmowego 


Dyrekcja Technikum Zaocznego Centralnego 
Urzędu Kinematografii zawiadamia ra naszym 
pośrednictwem, że zapisy kandydatów na je- 
xienny semestr trwać będą Go dnia 30 sierpula 
1955 r. Kandydaci przyjmowani są ma wydział 
kimotechniczny oraz wydział płanowania i et- 
ganizacji produkefi filmowej. 

Podania a przyjęcie ma jedem z tych wydzia- 
łów należy składać w Dyrekcji Technikum 
Zaocznego Centralnego Urzędu Kinematografii, 
Warszawa, ul. Spokojna 11. Do podania trzeba 
dołączyć: życiorys, świadectwa ukończonych 
szkół, świadectwa urodzenia oraz zaświadcze- 


_mie 1 skierowanie zakładu pracy, w którym 


kandydat (kandydatka) obecnie pracuje. 


Podwójny numer 
„Filmu 


dzie 2.20 uł. iUkaże się on z datą 
22—31 iipca 1955 roku. Ą 


tama 1 elektrownia na 
niedawno uroczystość 

ee dj prac: z WE PA =; 

pania ost jo przezm; leni, lel jał od Dnie- 

ciw zjazdom byłych hitle- pru."Dzięki wzorowej pracy budowniczych Plerws Ę 

dadzą prąd 


TYDZIEŃ W FILMIE 


Dnieprze w rejonie Kachowki 

z Ji zakończenia 
wodnego i przeko- 
agregaty 
terminem 


TYDZIEŃ W FILMIE 


Książka o estetyce filmowej 


W, tych dniach ukazała się na rynku księ- 
garskim książka zatytułowana „Zagadnie- 
Kia "estetyki itnowej'"_ zawierająca pracę 
zbiorowa przygotowaną, przez jd_Histo- 

1 Teorii Filmu Państwowego Instytutu 
|. _ Redaki Regina 


sztuki 
młodej na! 
ieoretycznego to, „szdrojenia. miodych twórców 


W 

mniimowej! | Lecha. Pijanowskiego > 

ie asia ostótyki filmowej" zostały 
Filmowej Agencji 


nakładem Wyda- 
wziczej, Okładkę zaprojektowała Sława Go- 
spodarek. 


Scenarivsz filmu 
o pówstaniu warszawskim 
Młody dramaturg Jerzy Lutowski, 24 
tor pięciu sztuk teatralnych, wśród 
których Szt znane są „Próba 


jednym z tramwajów warszaw- 
skich widziałem niedawno taką 


scenę: 
W tłoku na pomoście wozu stała 
młoda para, a cały rozgadany, niemal krzy- 
czący, niestorny tłum podróżnych jak urze- 
czony obserwował tych dwoje młodych. A oni 
pó prostu stali i patrzyli na siebie zakocha- 
nymi oczyma. Nie było obejmowań, zaklęć. 
Zakochani byli tak piękni w swym zapa- 
trzeniu, że i wszystkim udzielił się ten na- 
strój. Gdy para wysiadła z tramwaju, nastrój 
ganówał nadal. Ludzie „wzdychałi, uśmiechali 
się, ba nawet ustępowałli sobie miejsca. 

Potrzeba i siła wychowawcza tego rodza- 
ju doznań jest dzisiaj olbrzymia i — temu 
właśnie chcę poświęcić parę słów — prawie 
zupełnie niedoceniona. 

Jeżeli zastanawiam się nad naszą twór- 
czością filmową, dochodzę do wniosku, że za 
jedyny. słuszny i jakoby  najskuteczniejszy 
sposób oddziaływania sztuki uznaliśmy jej 
Ry iaizze Zarówno temat, jak i środ- 

ki przeprowadzenia dowodu o słuszności po- 
stawionej tezy (tak bowiem: najczęściej moż- 
na by określić dramat w filmie polskim) nie 
są nigdy wybierane pod kątem pobudzania 
uczucia. iPobudzają : one do działania ro- 
zum. Jeżeli nawet już założono, że pewne 


wzruszeń jednego tylko rodzaju. 

Tak się przyjęło, że w naszym języku 
wzruszać — to znaczy wstrząsnąć, przera- 
zić, zaskoczyć. Wszystkich więc najmocniej 
działających środków używamy raczej do 
ukazywania tego co negujemy. Stosujemy 

w swej sztuce niejako dowód nie wprost; 
Pokazujemy jak złe jest zło, by osiągnąć to, 
czego każemy się. jedynie. domyślać — jak 
dobre byłoby dobro. Przekonujemy środ- 
kami rozumowymi. Zatracamy poczucie gra- 
nicy między agitacją a sztuką. 

Pracując nad filmem — zarówno scena- 
rzysta, jak i potem reżyser i operator — 
stawiają sobie za cel, aby. najprostszymi 
Środkami wyjaśnić i przekonać. 
Środki  intełektualnego-—-przekonywania są 
zawsze pod ręką. Tak łatwo przecież je 
wziąć z dziennika czy podręcznika politycz- 

Podstawia się po prostu nazwiska 
i twarze pod określenia postawy i „dramat* 
jest w zasadzie gotowy. 

Nie więc dziwnego, że nasze dramaty są 
często iłustracją tezy bez ambicji autor- 
skich. - 

"To działanie jednak — przekonywanie po- 
budzające umysł — mało, niestety, ma wspól- 
nego ze sztuką. Toteż twórcy, ratując po- 
zory, uciekają się do środków, które tak 
chętnie nazywają dynamicznymi. Pojęcia na- 
sze o sztuce filmowej są już tak dalece 
mało wymagające, że byle ilustracje do tezy 
były słuszne i byle to, co się dzieje, działo 


sceną 
płenerową. Oto i scenariusz, oto i film w re- 
żyserskim pojmowaniu sprawy. 

'A. operator? Tak, operator ma jeszcze inne 
zadania. Na niego spada odpowiedzialność 


PROWOKACJA TYGODNIA 


O PIĘKNO 


I WZRUSZENIE. 


n.jwiększa. On ma czas na to, żeby się po- 
bawić, wypieścić zdjęcia, ruszyć z miejsca 
dyskutantów tezy politycznej, sfilmować nie 
tylko łapidarnie i sucho treść sceny, ale 
i przemycić do niej swe artystyczne ambi- 
cje. 

Gorzkie to słowa i zarzuty. Ale — ciągnąc 
dalej rejestr naszej produkcji — czy „Opo- 
wieść atlantycka* nie jest argumentem dla 
takiego sądu? 

Gdy zastanawiam się nad przyczynami 
obecnego stanu naszej twórczości filmowej, 
to oczywiście myślę o miernej pasji ludz- 
kiej, która nie jest w stanie zindywidualizo- 
wać i ucieleśnić własnego wzruszenia. Ale 
gdy zastanawiam się nad przyczynami, któ- 
re spowodowały takie uszczupłenie środków 
wzruszenia, zamknięcie ich w ramach co 
najwyżej negowania zla, to myślę o filmie 
włoskim. „Daleko nam do filmu włoskiego". 

Daleko. Ale denerwująco nie przemyślane 
wydaje mi się kwitowanie porównań stereo- 
typowym: „Gdybyśmy tak wmieli". 

Filmy włoskie nie nauczyły nas znakomi- 
tego rzemiosła, nie nauczyły nas skrótu 
w pośrednim charakteryzowaniu postaci, nie 
nauczyły nas wreszcie umiejętności „upłyn- 
niania* fabuły, mimo że te cechy w dosko- 
nałym stopniu posiadają. 

Produkcja realizmu krytycznego cała na- 


„Rzym, godziną -1l"*. Atakując  rzeczywi- 
stość obaj ukazują i piętnują z najwyż- 
szą mocą, a więc najsiłniejszymi  środ- 
kami to, co w tej rzeczywistości jest złe. 
My bezkrytycznie przejmujemy tę inicjaty- 


aż 


najmocniejszych środków używamy do 
atakowania zła, znacznie słabszych lub 
wręcz żadnych w sensie artystycznym — 
do potwierdzenia dobra. 

Sprawa, jakie są te nasze środki, jakie 
jest nasze. zaniedbane rzemiosło z „Trudnej 
miłości* czy „Kariery" — to sprawa, która 
wprawdzie wynika . z takiej postawy, ale 
R, się do osobnego artykułu. 

— powiecie — i w naszej rzeczywi- 
i wiele jest jeszcze do zrobienia, do 
napiętnowania. Postawa pochwalna dopro- 
wadzić by mogła do szkodliwej i Coca 
dziwej bezkonfliktowości... 

Ile jest obłudy w takich często wypowia- 
danych zdaniach — wiedzą najlepiej wszyscy 
ci, którzy widzą i oceniają jaka jest w nas 
dzisiaj potęga radości i dobra, a jakiej kry- 
tyki wymaga apotykane zło. Nierealistyczne 
jest wybieranie tematu, w którym potrzeba 
tylko piętnować; złym obserwatorem jest 
ten, kto w naszym życiu szlachetność i pięk- 
no widzi tytko jako dodatek do wałki z nie- 
uczciwością i szkodnictwem. 


Walczymy o piękno, garniemy się do pię- 


i doceniać, za6 U Rzndaka: choćby najpełniej 
skrytykowane, nie nauczą prawem kontra- 
stu — piękna. Zaraźliwy jest smutek, ale 
w równym stopniu, wierzę, zaraźliwy jest 
uśmiech. 


Szukajmy więc przede wszystkim piękna, 


glo być obce: piękno gestu, słowa, dbałość 
© formę. 

Tak, Chopin lubił lxwendę, często zmieniał 
rękawiczki. Twórczości do ostatka pięknej, 
subtelnej i potężnej nie 


I to też, obok innych epraw ważnych, było 
cechą wielkiego kompozytora. 

Nie można zapominać o tym, że piękno, 
które będziemy ić w' naszej sztuce, 
jest znacznie bardziej różnorodne niż galę- 
ria negatywów. (Bywa piękno noktuma 
i piękno mazurka, bywa też i piękno etiudy 
z rewolucyjnego opusu. Każda obserwacja 
piękna jest dla nas wartościowa. Każdy jej 
oddźwięk w sztuce, przekonywający nas do 
niego nie poprzez dyskura, » poprzez. wzru- 
szenie — jest dla nas tak samo cenny jak 
przerażenie widza potwomością skutków 
'bezrobocia we Włoszech. 


HUBERT DRAPELLA 


A XXIV MIĘDZYNARODOWYCH TARGACH POZNAŃSKICH 


Goście z Połski i z zagranicy 
przybywający do Poznania na 
Targi 


towók: dh zwiedzających wysła- 
«wę dorobku naszego  dziesięcio- 
Kina poznańskie przybrały od- 
świętną szatę, wszystkie sale zo- 
stały wyremontowane, a repre- 
zentacyjne kino „Bałłyk*, znaj- 
dujące w pobliżu głównego wej- 
ścia na Targi — całkowicie [ L>> 
budowano. 


Prócz pięciu kin poznańskich, 
które grają najnowsze filmy, go- 
ście Poznania korzystają z kina 
letniego mieszczącego się na tere- 
nach targowych i wyświetlające- 
go filmy cały dzień ź krótką, jed- 


światlochicnnej ciemni. 


Kto interesuje się zagadnie- 
niami rolniczymi może obejrzeć 


Tak wygląda kino letnie na terenach targowych przed rozpoczęciem 
seansu. Pierwsi widzowie za chwilę nadejdą. Przydałoby się więcej takich kia 


pawilonie rolnictwa filmy 
pyte i instruktarzowe, któ- 


V góry: Roberto Renzi w roli młodocianczo dyrygenta. Niżej: Jean Mai 
dncqueline Pore! jako jego rodzice 
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Scenariusz: Z. Beer 

Reżyseria: J. Jaraczewski 

Zdjęcia: 3. Chluski 
| rp krótkim metrażem jest u nas clą- 

gle kłopot. Przede wszystkim jest 

go mało, a jak już jest, to nie chce 
być krótki; a gdy nie jest krótki, to 
trudno go „ożenić” z metrażem dłu- 
mim 1 w rezultacie na ekranach też 
Bo nie widać. A jak już wreszcie 
staje się przepisowo krótki (30 m).1 
trafia na ekran — fo często dłuży 
się w oczach widza. 

Dlatego z przyjemnością witamy ten 
naprawdę „na miarę" zrobiony do- 
datek pt. „Historia jednego przeła- 
który w zwartej, żywej, cie- 
kawej formie pokazuje mało znany 
ogółowi widzów wycinek naszego ży- 
cla — pracę polskich robotników por- 
towych. 


tiimie 


is 
„Głos przeznaczenia” 


„GŁOS PRZEZNACZENIA” 


głos bez 


jim „Głos przeznaczenia” 

jest klasycznym niemal 

przykladem _ pseudoartysty- 
cznej łatwizny. Gierki 'wzrus: 
niowe na temat '„niewinne dzie- 
cię ratuje zbłąkanego ojca* lub 
„niewinne dziecię łączy skłócone 
małżeństwo" ograne już były 
przez niemal wszystkie „gwiaz- 
dy" dziecięce. 

„Głos przeznaczenia" oparty 
jest na takim właśnie wzorku 
Nr X od początku przejrzystym, 
z zakończeniem gotowym już w 
pierwszej scenie. 

Żeby powikłać akcję, scena- 
rzysta każe będącemu już na 
dobrej drodze tatusiowi — za- 
łamać się ponownie w połowie 
filmu i na nowo zalewać się 
koniakietn. Nikogo to jednak nie 
omyli. Jesteśmy w świecie ckli- 
wego, mieszczańskiego melodra- 
matu, gdzie króluje „dobro” i 
szczęśliwy koniec. 

Pierwszy film z Robertem Ben- 
zi „Preludium sławy" ogląda- 
liśmy w roku ubiegłym. Drugi 
oglądamy obecnie. W obydwu 
filmach Roberto Benzi jest po- 
stacią centralną, Scenariusz i 
realizacja dostosowane są tylko 
do jego talentu i osoby. 

Czy to źle? Nie. Samo założe- 
nie nie. zawiera jeszcze złych 
cech. Filmy o wielkich talen- 
tach muzycznych wymagają jed- 
nak pewnej niezbędnej dyscy- 
pliny dramatungicznej. Najważ- 
niejszym tworzywem musi tu 
być unuzyka. Muzyka związana 
ściśle z akcją, a nie jako wstaw- 
ki muzyczne powiązane jedynie 
akcją i» dialogiem. 

W „Preludium sławy" — fil- 
mie dość ckliwym i naiwnym — 
udało się autorowi przeprowa- 
dzić to dość zgrabnie, Muzy- 
ka pięknie iwykonana i nagra- 
na mocno tkwiła w akcji filmu, 
nie nużyła, nie była tylko ilu- 
stracją, lecz jeszcze jednym — 
może najlepszym w filmie — 
bohaterem. Roberto Benzi oka- 
zał się przy tym dobrym akto- 
rem. Sam jeszcze dziecko bawił 


c 
„MPESTORIA JEDNEGO PRZEŁADUNKU* 


znaczenia 


się swoją rolą dziecka z wzru- 
szającym iwdziękiem. 

„Głos przeznaczenia" nie za- 
wiera żadnych cech swego po- 
-przednika. Bardzo słaby scena- 
riusz zrobił z ładnego chłopca 
sztuczną kukłę. Wytarte frazesy 
dialogów już nie tylko nie oży- 


wiają postaci, ale wzbudzają 
śmiech na widowni. 
Sztampa sytuacyjna i nędza 


dialogów zniweczyły możliwości 
twórcze drugiego dobrego akto- 
ra filmu — Jeana  Marais. 
Chcąc ożywić martwą już” w sce- 
nariuszu postać ojca, zgrywa się 
on na degenerata, chodzi nie- 
ogolony i... w nikim nie budzi 
współczucia. Trzecia postać fil- 
mu — matka, w. wykonaniu 
Jacqueline Poreł — słaba i bez 
wyrazu, do czego znowu w 
głównej mierze przyczynił się 
scenarzysta. 

Ze względu na tematykę fil- 
mu można by przypuszczać, że 
tak jak w filmie pierwszym, 
tak i tutaj główną atrakcją bę- 
dzie muzyka. Czołówka filmu 
ząpowiada ją istotnie bardzo 
hojnie. Czytamy nazwiska Bee- 
thovena, Berlioza, Chopina, Li- 
szta, Mussorgskiego, Ravela, Mo- 
zarta, Webera, 

Niestety, spotyka tu widza 
może największy zawód. Muzy- 
ka nie jest tu poważnie potrak- 
towaną ilustracją. Rolę jej zwę- 
żono do znaczenia” rekwiżytu 
dźwiękowego. Jedyny utwór u- 
ięty iw większym fragmencie: 
koncert fortepianowy Beethove- 
na — denerwująco pocięty zu- 
pełnie zbytecznymi  „przebitka- 
mi* ciszy — nie ratuje honoru 
muzycznego filmu. * 

Producent filmu, | wytwórnia 
„Miramar* jest spółką francus- 
ko-włoską. Nasuwa się słuszne 
pytanie: co film zawiera z wiel- 
kiej tradycji filmu francuskiego 
i włoskiego? 

Nie! Klimat francuski i wło+ 
ski uzewnętrznia się tylko języ- 
kiem francuskim i widokami 
Wenecji! 

RAFAŁ KUKULSKI 


Mógł powstać z tego fragment ty- 


godniowej kroniki, als mogła też róz- 
winąć się jakaś dokerska epopeja. 
Autorzy nie dali się jednak uieść 
dramatycznością tematu (opóźniony 
przez sztorm statek „Kiłiński” trzeba 
szybko wyładować, na nowo załado- 
wać | wyprawić w nowy rejs) i nic 
rozbudowywalł go ponad: miarę. Zda- 
lt rzeczowe, Interesujące w każdym 
ujęciu sprawozdanie filmowe, które 
skromnie i sumiennie powiedziało 
nam wiele o rzeczach, ludziach | czy- 
nach ważnych dla naszej gospodarki. 

I za to jest im wdzięczny widz, re- 
cenzent i — zapewne — Centrala Wy- 
najmu Filmów. 

Takich tematów, jak „Historia jed- 
jego przeładunku", dostarcza nasza 
rzeczywistość w .bród, codziennie, ne 
każdym kraku. Tyleż krótkometrażo- 
wych dodatków oczekujemy od Wy. 


ISM iwóri Filmów Dokumentalnych. (zp. | 


s: 


ilka wyświetlanych ostatnio nieudanych 

filmów wiejskich zraziło część publicz- 

ności kinowej — a także i naszych 
twórców — do tematyki wiejskiej. Oglądając 
te filmy widz odnosił wrażenie, żę wszyst- 
ko co na wsi ciekawe i pasjonujące uchodzi 
uwagi scenarzystów. 

Wydaje mi się, że nowy słowacki film 
„Nieorane pole", jeżeli nie odstraszy swym 
mało atrakcyjnym tytułem, to z pewnością 
znajdzie widzów, którzy z zainteresowaniem 
śledzić będą perypetie jego bohaterów. Wieś 
nie jest tu bowiem podzielona na odraża- 
jących, podstępnych kułaków personifikują- 
cych wszystkie moce piekielne i dzielnych 
pozytywnych bohaterów, którzy nic innego 
nie robią poza .wytrwałym dążeniem do 
spółdzielczości. W filmie „Nieorane pole" re- 
żyserii V. Bahna sprawy są daleko bardziej 
skomplikowane. Śledzimy naiwną wprawdzie 
ale dość zręcznie zmontowaną intrygę wokół 
dziewczyny, której narzeczony wyjechał: do 
Ameryki aby się „dorobić*, Chodzi o to, 
aby dziewczynę wydać za mąż za kogoś inne- 
go, kto mógłby. być narzędziem w rękach 
sołtysa i wspierającej go kliki. Tymczasem — 
najbardziej niespodziewanie — wraca ów 
narzeczony, rzekomy nieboszczyk, co prawda 
bez. majątku, ale zdrów i cały. 


Fllm „Nieorane pole* odmałowuje życie wsi słowackiej 


„NIEORANE POLE” 


W tym miejscu intryga mogłaby „się prze- 
kształcić w ciekawy konflikt pomiędzy dwo- 
ma młodymi ludźmi a kobietą, którą obaj 
kochają — każdy na swój sposób. Niestety — 
fabuła jakby się urywa, a reżyser traci sce- 
nariuszowy grunt pod nogami. Dramat 0s0- 
bisty trojga zainteresowanych rozpływa się 
w innych sprawach wsi, które — w sytuacji 
naszkicowanej przez scenarzystę — mogłyby 
śmiało pozostać marginesowymi. 


Ale i po tym odejściu od zasadniczego 
konfliktu i przerwaniu interesującego prze- 
biegu dramatu film mógłby jeszcze być cie- 
kawy. Niestety — reżyser zaczął przedłużać 
sceny niepomiernie, prawdopodobnie chcąc 
nam źasugerować powolny rytm spraw i ży- 
cia na wsi, Jednakże sugestia stała się zbyt 
natrętna i doprowadziła do całkowitego osła- 
bienia tempa w końcowej partii filmu. 


„Nieorane pole" wyróżnia się dobrą foto- 
grafią, dzięki której widzimy „wioskę jak 
na dłoni* z wszystkimi jej malowniczymi uro- 
kami, topografią i folklorem. Wspólną zasłu- 
gą reżysera i operatora jest "niewątpliwie 
sugestywnie w wielu momentach odtworzenie 
atmosfery życia” wiejskiego. 


LEON BUKOWIECKI 


CO UJRZYMY NA EKRANIE? 


MAŁY UCIEKINIER 
(Little fugitlve) 
Scenariusz i reżyseria: Ray Ashley, 


Muzyka: Eddy Manson 

Wykonawcy: Joey — Richie An- 
araseo,. Lennie © Bichara Bręwsier, 
Ich matka — Winnifred ihing, 
wWłaścicieł kucyków — Jay Wilama, 
Fotograf — Will Lee, Harry — Char- 
ley Moss, Charley — Tommy De Ca- 


nio. 

Produkcja: Ray Ashiey 1, Morris 
Engel (USA) — 

Film astodionyć /na festiwalu w 
Wenecji w roku 1953, 


Przygody siedmioletniego chłop- 
ca, który ucieka z domu i prze- 
żywa dwa dni niezwykłych 'wra- 
żeń na ulicach Nowego Jorku 


o 
RIO ESCONDIDO 


Mauricio Magdaleno 
Reżyseria: Emilio Fernandez 

i Gabrieł Figueroa 

Muzyka: Francisco Dominguez 
Wykonawcy: Nauczycielka Rosaura 
— Maria Felix, Dr Navarro — Fer- 
mando Fernandez, Don Regino — 
Carlos Lopez Moctezuma oraz Domin- 
go Soler, Augustin Isunza, Manuel 
Donde, Columba Dominguez, Rober- 
to Canedo 1 inni. 

„Raoul de Anda* (Me- 


Poetycka opowieść o nauczyciel- 
ce, która szerzy oświatę na głu- 
chej wsi meksykańskiej terro- 
ryzowanej przez  obszarników 


eo 
MOJ PRZYJACIEL FABIAN 
(Muj pritel Fabian) 
Ludwik Aszkenazy i 


Ferdinand: Peczenka 
jka 


Wykonawcy: Fabian — Otto Lacko- 
vicz, Mały Fabian — Duszan Klein, 


inż. Krasa — Otomar Krejcza, Tere- 
ba — Bohuslav Zaharsky, Rzepka — 
Robert Vrchota oraz Josef Bek, Eva 


Kubeszova, Oldrzich Vykypel i inni. 
Produkcja: Ceskoslovensky Statni 
rilm (CSR) — 1853. 


Historia dwóch Cyganów, ojca 
i syna, którzy po wojnie zaczy- 
nają nowe życie na jednej z 
wielkich budowli Czechosłowacji 


GŁĘBOKO. 


SIMON. LUDZKI 


0 filmie „Taksówka nr 3886" 


«w filmie „U schyłku dnia" 


„.jako Mefistofeles w filmie „Urok szatana” 


ztuka fllmowa i Michet Si- 


S („Ten, poórega. biją po twa- 
j: men obchodzą w roku ray”) 1 tnmyci 

4 sześćdziesięcioletni jubileusz "Talent aichci Simena xa- 

swolch urodzin. Oboje przyszii bl jednak ma ekranie. 

L na pęk w roku 1535. Wielkie zdolności away 

dne były początki dro! RZEaŁ, Hczny sprawi: 

aktorskiej Michel Simona. z: ły, że jako _akter  fllmowy 

wa mie przyszła ed'razu, - jez, sktesio Lg) EH 

| R” Genewie — Mmi- my. Początkowo występuje 

chel Sliion (prawdziwe jego przeważnie w rolach charakte- 


m. in. w mastępujących fil- 
mach miemych: „Potęga pra- 


„Sześci 
z L . x Genewy do wa mieznajoma*, _„Niebosz- 
Paryża: <zyk Mateusz Pascal". 
z Paa srywa male ro- Z chwilą gdy przemó- 
le, z od- wił, talent Michel Simona 
| powiedziala. Gra w setukach ujawnił się w całej pełni. Ten 
| Szekspira („Miarka za mlar- wybitny aktor ma pi 
| kęu,  „Hamiet*), Mei kilkudziesięciu lat, grając w 


della („Sześć 

nicznych w poszukiwania 
| tora"), Oscara Wilde („Po 
| tret Doriana Greya"), Girau: 


| doux '(„Slegfried"), Andrejewa 


maskę tajemniczą, niesa- 
Ita, kk a zawsze 
bardzo ludzką. 


PTT 


Wybitni filmowcy francuscy 
współpracując z Simonem od- 
najdują wazż nowe jego obli- 
cza. W filmie J.. Renoira 


nym_akierem, | któcy przeży” 

porażkę w chwi- 
M gdy nadarza mu się Wrem- 
cie okazja 


— „Ludzie za mgłą” (ST 
1 „Zabawny dramat" (1538 


W. „Okolicznościach łazodzą- 
cych” (reż. J. Boyer) gra gro- 
teskowego sędziego, który 
przed swolmi kllentami-opry- 
suczmi wdaje bandytę 1 złe- 
amieja. 


Najwybitniejsze kreacje MI- 
ostatnich lat — 


mat z groteską. Profesor 

Faust | Mefistofeles michel 81. 

m Wici >  retaje 

na mi elkich „_oslągnięć 

aktorskiej sztuki filmowej, %. 
Jaż pe „Uroku sratana" po- 

wrócił Michel Simon da roli =RĘ 


1$SZ roku artysta 
grodę xa relę szofera w FU 
mie „Taksówka Nr 3486". e 


6. b 


gie Nr 


JAK SPÓŁDZIELCY BYDGOSCY UTWORZYLI AMATORSKI KLUB FILMOWY 


matorski ruch filmowy za- 
-+acza cofaz szęrsze kręgi.. 
Obejmuje nimi nie. tylko 
nowe miejscowości, ale również 
przenika do coraz to innych śro- 
dowisk świata pracy. W niektó- 
rych klubach przeważa inteli 
gencja techniczna, w innych jak” 
np. w Poznaniu — pracownicy . 
kultury. Z powodzeniem pracuje 
klub warszawski, który skupia 
głównie dziennikarzy filmowych. 
Są już także kluby przy młodzie- 
żawych domach kultury, a ostat- 
nio do szeregów. przyjaciół ka- 
mery wąskotaśmowej przyłączyli 
się spółdzielcy z Bydgoszczy. ich 
inicjatywa powinna zachęcić inne 
środowiska spółdzielcze do za- 
nteresowania się amatorskim ru- 
chem filmowym. 

Zaproszenie: na otwarcie klu- 
bu.w Bydgoszczy szczerze "mnie 
ucieszyło. A 'więc — jeszcze je- 
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den klub amatorów filmowych. 
Już. piętnasty! . 

Widownia kina „Gryf* była te- 
go, wieczoru wypełniona po brze- 
gi. Inicjatywa powołania do ży- 
cia. klubu amatorów-filmowców 
znalazła 'w miejscowym społe- 
czeństwie pełne zrozumienie i po- 
parcie, : Ze swego prelegenckiego 
krzesła" dostrzegłem na. widowni 
pisarzy, „ludzi teatru i filmu, 
dziennikarzy, muzyków, pracow- 
ników. kultury  i- tych, których 
zawód trudno określić „na oko", 
gdy się ,ich nie zna osobiście" 
Było i sporo studiującej młodzie- 
ży. 


* Tak żywego zainteresowania 
filmem amatorskim jak tu — 
nie zaobserwowałem dotychczas, 
poza Stalinogródem — nigdzie. 
Bydgoszcz zresztą od dawna in- 
teresuje się_nie tylko tym „co 
gxają tw kinach”, ale i problema- 


1yką filmową. Przyczyniły się do 


tego częste pokazy specjalne, tu- 
dzież dyskusje organizowane łą- 
cznie z Okręgowym Zarządem 
Kin przez miejscowy Międzyna- 
rodowy Klub Prasy i Książki 
oraz inne instytucje i organiza- 
cje. Wszystko to stwarza atmo- 
sferę sympatii wokół: spraw fil- 
mu. 

„Już od dawna. „probowano ująć 
tu poczynania «niejscowyćh fil- 
mowców-amatorów i ósób inte- 
resujących cię sztuką filmową 
nie tylko. jako rozrywką — 
jakieś określone formy organi- 
zacyjne. Jak i w wielu innych 
miejscowościach — próbował po- 
czątkowo 
skupić się wokół Towarzystwa 


w. 


filmowcy - amatorzy: 


— Nasz projekt stwoczenia w 
Bydgoszczy amatorskiego kłubu 
. filmowego przy materialnej po- 
mocy spółdzielców został dobrze 
przyjęty — mówi prezes nowo- 
otwartego klubu, ob. Sebastian 
Małkowski, sam działacz spół- 
dzielczy. — W marcu powstał 
komitet organizacyjny klubu, któ- 
rego pracę poparli od razu: dy- 
rektor naszego Okręgowego Za- 
rządu Kin Adam Wierzbicki i 
dyrektor bydgoskiej Ekspozytury 
Centrali Wynajmu Filmów, Bu- 
chold. Przede wszystkim udo- 
stępnili nam salę projekcyjną na 
pokazy specjalne i pomagali nam 
organizować te pokazy... Wkrótce 
spółdzielcy przyznali nam sto ty- 
sięcy złotych ze swych fundu- 


Fotograficznego. Nie udało się. szów na pracę kulturalną. Nie- 
Fotograficy  odżegnali . się od -źłe! | _ i 
filmowców - amatorów. Powstał „«- = 


'więc inny projekt. , 


iakny: ciąg na str. 14) 


świetnym szkicu _ publicystycznym 
„Dzień dobry, człowieku* Jacek Bo- 
cheński („Przegląd Kulturalny" Nr 22) 
powiedział wiele prawd, o których się mil- 
czało i zapominało. Powiedział o ZSRR rze- 
czy umykające często uwadze bardzo mark- 
sistowskich obserwatorów. z 
Szkic Bocheńskiego, szczery i. prosty — 
„pobudza do myślenia, zmusza do prowadze- 
nia z. samym sobą rozmowy zaczętej przez 
polskiego pisarza, który postarał się popatrzeć 
na życie i kulturę w Związku Radzieckim 
roądrzej i głębiej od wielu innych, odważ- 
niej i zarazem serdeczniej — stosując jakże 
subtelną i trafną metodę dialektycznego spoj- 
rzenia. Bo patrzeć można i trzeba też dialek- 
p Szczególnie. że pa- 


ludzkiego marzenia z nauką, 
na bezustanne współzawodni- 
ebwo snu o przyszłości z fak 
tami codziennego życia. INie 
wolno widzieć obrazu płaskie- 
go w takiej obserwacje, Do 
zobaczy się niewiele. 

Bocheński, relacjonując dy- 
skusję między radzieckim 
pisarzem. Kormniejczukiem i 
francuskim egzystencjalistą 
Sartrem, podkreśla słowa te- 
go pierwszego o literaturze 
radzieckiej, która przy wszyst- 
kich brakach, przy niedosko- 
nałości formalnej wniosła do 
pisarstwa światowego, do kul- 
tury łudzkiej rzecz nieocenio- 
ną, żnsgnóę rewolucji: miłość 
i wiarę. w człowieka. 

Bocheński, streszczając Kor- 
nóejczuńka, pasze. o literaturze 
burżuazyjnej: 

„Jest to literatura wiecznej 
rozłąki z człowiekiem. Jest to 
ustawiczne skazywanie go na 
samotność i rozpacz. Odbiera- 
nie wszelkiej nadziei. Odcięcie 
dróg. Wielki axt pożepnania. 
My nie stworzyliśmy zapew- 
ne utworów genialnych, Myś- 
my tylko powiedzieli: witaj, 
człowieku, dzień dobry, czło- 


Szołochow, 
Ama Toki, zjawiska nie- 
wątpliwego 


Erenburga, które zachwyciły milióny ludzi 


na całym świecie. Nieważne zresztą to, co 


w celacjonowanych przez Bocheńskiego opi- 
niach Korniejczuka wątpliwe. Ważne to, co 
niewątpliwe, a zarazem stormułowane jakoś 
inaczej, radośnić. , 


Doprawdy jest w radzieckiej literaturze — 
i tej świetnej, i tej słabszej — powitanie 
człowieka, wiara w przyszłość ludzkiego ga- 
tunku. Lepszą przyszłość. 


Wydaje mi się, że to stwierćzenie lapidar- 
nie wskazujące różnicę między burżuazyjną 
i radziecką literaturą odnosi się także do 
sztuki filmowej. 


Krytykujemy często tę sztukę, niecierpli- 


wimy się jej brakami jak własnymi, bo zre- 
sztą są podobne,. ale przecież musimy jej 
przyznać ogromny ładunek optymizmu, - za- 
ufania do człowieka, przekonanie o jego 'sile 
i zwycięstwie. Film radziecki mówił i mowi 
głośno: witaj, człowieku! 


Nie mogę się powstrzymać od porównania 
być może nienajbardziej trafnego. Porów- 
nania zresztą na ogół bywają nietrafne. 


nasz, węgierski czy chiński film, mówią: — „Dzie: 
geniuszu. W lite- „wieku!* (Na zdjęciu: scena z filmu radzieckiego. „Pieśń tajgi", reżyserii I. Pyriewa) 


W tych najlepszych trafność bywa często po- 
wierzchowna, pozorna. Niemniej CZE one 
zagadnienie. 

Otóż niedawno idąc wiaduktem mostu Po- 
niatowskiego usłyszałem zrzędzący, kłótliwy 
głos starszego człowieka: 

— I ty mówisz, że to jest piękne? Te chu- 

de drzewa i ci chuligani na ławkach... 
. Obejrzałem się. Starszy mężczyzna wskazy- 
wał na anemiczną zieleń rozkładającego się 
przed nami szeroko i daleko Parku Kultury 
na Powiślu, Obok nieznajomego stała nie- 
wiele od niego młodsza kobieta, może żona. 
W fym wieku to nie jest sprawa rzucająca 
się w oczy. Mówiła z zapałem: 


MIARA MARZENIA 


/  ..na pewno jest niedoskonała socjalistyczna sztuka filmowa, ale jeżeli przynosi ona 
|  śwłatu coś więcej ponad artystyczne potknięcia — to zasługa jej w tym, że radziecki, 


— Przecież to piękne, ten cały nowy park 
i spójrz — te dzieciaki... 

Ta rozmowa — to w mikroskopijnym wy- 
daniu dwa światy: negacji, żółci, niewiary 
* jednej i marzycielstwa, serdeczności, zapału 
z drugiej strony. Nie wiek dzielił tych ludzi. 
Dzielił ich stosunek do świata tworżonego 
przez ludzi, a więc stosunek do człowieka. 


Pewnie, parkowi na Powiślu daleko do 
piękna i wcale tam nie brak chuliganów. 
Ale kobieta patrzyła na ten park poprzez 
marzenie (wybaczcie tę imputację) diaiekty- 
cznym spojrzeniem. 

Lenin pochwalał takie marzenia, żądał ta- 
kiego  marzycielstwa, upatrywał w nim 
ogromną siłę. Widzieć dziś pięknym nasż no- 
wy park, to znaczy patrzeć w przyszłość i ro- 
zumieć nasze możływości. Widzieć w tym 
parku przede wszystkim roześmiane dzieci, a 
nie ponurych, chuliganów, to znaczy 'widzi-ć 
— przy wszystkich błędach i brakach — po- 
zytyw czasu, pozytyw epoki. 

1 chyba tak jest z filmem, ze sztuką, któ- 
ra w ZSRR, a także 'u nas budzi słuszne 
pretensje, prowokuje do krytyki, nierzadko 


leń dobry, człowieku, 


do ostrych sądów. Dobrze, że tak jest, bo 
niecierpliwość i twórcze marzycielstwo — 
to zjawiska nierozłączne i bardzo dla socja- 
lizmu typowe. Nasi krytycy, których złości 
potknięcie socjalistycznej sztuki filmowej, są 
niecierpliwi. Oni — jak ta kobieta na moście 


" park — widzą już więlkość socjalistycznej 


kinematografii, niecierpliwie jej żądają. 

Mieć 0 to do nich pretensje (a przecież sły- 
szymy je codziennie) to chyba zdradzać nie- 
zrozumienie potrzeby - socjalistycznej niecier- 
pliwości w dążeniu do ideału: 

Nie może być chyba jednak tak, by nie- 
cierpliwość żaślepiata, by słuszne żądania 
odwracały uwagę od tego, co już się osiąg- 
nęło, co Sjmiowiio, 1 stanowi jakiś ogromny 


mówią: dzień dobry, człowie- 
ku, witaj, człowieku! 


A co mówi. światu i co mó- 
wi człowiekowi nawet najlep- 
sza, burżuazyjna kinemato- 
grafia Zachodu? Chyba jed- 
nak żegna się z człowiekiem, 
chyba jednak skazuje go właś- 
nie na samotność i rozpacz. 


Oczywiście, że nie wolno — 
uznając tę ogromną wyższość 
filmu socjalistycznego — wy- 
baczać mu potknięć, usterek i 
braków. i złą przysługę robią 
mu ci, którzy nie tylko wy- 
baczają, ale nie chcą nawet 
widzieć błędów. Ci, którzy 
stają się i w nmiecićrpliwości 
nadgorliwi i gotowi są błąd, 
potknięcie uznawać za wspa- 
niałe osiągnięcie. Obawiam 
się, że oni nie słyszą tego 
wspaniałego „witaj*, wzywa- 
jącego człowieka. . Obawiam 
się, że reagują tylko na sło- 
gany, smarując je lukrem. 


'Ale tym bardziej nie wolno. 
mierzyć naszej socjalistycznej 
sztuki, a w pierwszym rzędzie 
radzieckiej sztuki filmowej 
centymetrem cynizmu. . 

No cóż, kostyczny staruszek - dostrzegł w 
młódym parku tylko chuliganów. Ale .staru- 
szek nie dojrzał dzieci, które (może nie tyle 
one co ich rodzice) przed niewielu stosunko- 
wo laty bawiły się w posępnych ruderach 
Powiśla: 


witaj, czło- 


Jest cynizm w takim skrzywionym spoj- 
rzenid na dzieła naszej epoki. Ten sam cy- 
nizm zjawia się tam, gdzie pod pretekstem 
walki z błędami i usterkami naszej sztuki 
rzuca się zasłonę na tto 'wszystko, co przy* 
jazne człowiekowi rw tej sztuce. 


Jest zawsze zadziwiające dla głosicieli cy- 
nizmu, że oto tysiące ludzi chwali filmy ra- 
dzieckiej czy naszej produkcji, te nawet, 
którym bardzo wiele brak do doskonałości. 
Gotowi są cynicy uznać to wyłącznie za brak 
kultury filmowej. Nie rozumieją tego, że oto 
nagle z ekranu powiedziłano widzowi: witaj, 
człowieku, dzień dobry, człowieku! 


A człowiek to luhi. I ma rację. Odnajduje 
bowiem miarę własnego marzenia o łudzkim 
braterstwie i szczęściu. 


KAZIMIERZ DĘBNICKI 
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padające tyłem ma szybę okienną, która rozpada się w kawałki — Clark Gabie nie ryzykuje 
najmniejszego nawet zadrapania skóry. Dubler tau niepotrzebny, ponieważ szyba jest 
mle ze szkła. lecz z cieniutkich plytek cukrowych, zupełnie przezroczystych. Butelki, które 
rozbljają sobie na głowach bohaterowie flimów kowbojskich, zrobione są z .tego samego 
materiału. Dubler staje przed obiektywem kamery dopiero przy nakręcaniu takich scen, 
kledy grozić może prawdziwe niebezpieczeństwo utraty życia lub ciężkie kalectwa 


(zy ądzicie, że tę scenę nagrywa artysta cyrkowy, doświądczony pogromca; 
który dobrze się zna x pyęrysem! Nic podobnego. "Ten człówiek pierwszy Taz 


w życiu spotkał się okó w oko z drapieżnikiem. Zaiste, szaleńcza tb odwaga: 
Ale czego się nie robi tła kawałka chleba? A tu można zarobić... na Ułład 
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ilmowcy z Hollywood twierdzą, że 
widz, który 'wyda pieniądze na bi- 
let do kina, niczego tak mie pożąda 
jak mrożących krew w żyłach wra- 
żeń. Dlatego — twierdzą oni — im 
w większym niebezpieczeństwie są bohate- 
rowie z ekranu — tym film jest lepszy, a 
raczej — bardziej kasowy. Bo nie o sztukę 
przecież chodzi — chodzi najczęściej o kasę 

iRzecz jednak w tym, że Clark Gable, Errol 
Flynn czy inny „gwiazdor* nie będzie przed 


obiektywem spadać ż konia, skakać w prze- 


paść lub łykać kurzu podczas krwawego po- 
jedynku. Wytwómia iwięc znajdzie dla niego 
tew. dublera, który za kilka dolarów każdej 
chwili gotów jest marażać się na złamanie 
karku. 

Dubler — to znana postać w każdej kine- 
matografii. Pisaliśmy np. niedawno (patrz 
„Film* mr 27 str. 10) o dublowaniu aktorów 
radzieckich w filmie „Niebezpieczne ścieżki” 
przez artystów cyrkowych, zawodowych po- 
gromców dzikich zwierząt. Zastąpili oni 
swych kolegów z filmu w scenach, w któ- 
rych występowały tygrysy. Ą 

W. Hollywood jednak nikt się nie bawi w 


takie rzeczy jak wyszukiwanie specjalistów: 


do, dublowania aktorów. Po co? Specjalista 
— akrobata lub pogromca — sprawia prze- 
cież daleko większy Kłopot niż. pierwszy 
lepszy, który czeka na kilkudołarowy zaro- 
bek jak na zbawienie. Z nim nie ma dłu- 
gich ceregieli, tysiąca prób i nie kończących 
się treningów. Kostium na grzbiet, charak- 


teryzacja, kilka Uwag i wskazówek, których 


"WSZYSTKIE ZDJĘCIA — „LALLUSTRE*, 


SPRZ AREN E 09 OEPEOERÓA 


mają ze śmie 
BY ZGPÓGĆ. NA ; 


mu udzieli asystent re 
boty! Uda ci się — « 
skręcisz kark — prz 
Setki połamanych 
głów, _ pogniecionych 
śmiertelne wypadki 
przeciętnego hollywoo 
kiego „Zachodu, 
Oczywiście, nie zaw: 
kończy swą karierę 2 
Wielu się już rwyspecj 
cie" i nieustannym igi 
rabia na... skromne ż; 
już jak skakać w ogi 
Cczyła się tylko na opa 
skakiwać z pędzącego 
walić sobie czaszki, cz 
z mknącym w galopi: 
zmiażdżenia przez zw 
Jeden z hollywoodzi 
ściarz, który dotychc; 
i któremu od kiku la 
„w oczy, Fred Kenned 
„Dla konia to nawet 
pieczne... Zresztą musi 
zwierzęta. Na nas ty 
bo nam się płaci. To 
ku..u 
W Ameryce, oczywi 
tam na pewno wszysti 
Świadome narażenie 
pieczeństwo utraty ży 
cbwo — jest nie do | 
nie pieniądz, lecz czło! 
skarbem. M 


era, i jazda do ro- 
rze, nie uda ci się, 
ie następny. 

; i rąk, rozbitych 
»ber, a nierzadko 
to smutny bilans 
iego filmu z Dzi- 


i nie każdy dubler 
z ma jej początku. 
owało w tej „robo- 
em ze śmiercią za- 
Nauczyli się oni 
by „robota” skoń- 
iu włosów, jak wy- 
ciągu, by nie roz- 
leż jak padać wraz 
ioniem, by uniknąć 
ę. 
1 dublerów, szczę- 
nie skręcił karku 
mierć tylko zagląda 
nówi: 
e jest takie niebez- 
bardzo uważać na 
> nikt nie uważa, 
jt chyba w porząd- 


3 — trzeba dodać, 
jest „w porządku". 
dowieka na niebez- 
lub ciężkie kale- 
nyślenia tam, gdzie 
k jest największym 
Opracował CM 


A to? Zadanie nie jest ani łatwe, ani bezpieczne. Przede wszystkim chodzi o to, aby w momencie upadku konia przewidzieć miejsce, na 
które padnie s0% kllo żywej wagi zwierzęcia | samemu stoczyć się nieco dalej. Złamanie obu nóg | obu rąk, rmlażdżenie klatki 
słowej lub inne poważne obrażenia — często są finałem nakręcania takiej sceny. Na ekranie wygląda to bardzo efektownie. „Kasa* murowana 


lubler musi spaść z konia w pełnej zbrol. Wielkóć szczęście, jeżeli nie połamie 
obie kości. Jeżeli złamie rękę lub ogę — wynagrodzenie, które dostanie z wy- 
wórni, nie pr je nawet kosztów leczeni Ubezpieczenie? Nie, o tych rzeczach 
Hkt tu nie słyszał. Oczywiście każdy dubler liczy na przysłowiowy łut szczęścia 


w _tej scenie bierze udział kika dublerów. Jedeń prowadzi płonący CzołE, 
trzećh iniiych — również naraża się na śmierć lub fialectwo. Ryzyka jest prze- 
tień uwęrómue: gdyby ogień dostał się do zbidrnika z ben; — ekspiozja 
nieunikiiiona. Wtedy żądem z tych trzech śmiałków nie wyszedlby bez smwanku 


Y 


KożNAtłości 
FILMOWE 


+ Mile 


p 


fantastyczny). 

Rozwiązuje te klopoty metoda zdjęć z „dorysówką”, a więc 
dorysowywania pewnych fragmentów architektury i kra- 
jobrazu w zdjęcie tak skomponowane, by uklad dekoracji lub 


Oto część dorysowanego zamku. namalowana na szkle. Rysunek te 
odpowiedni fragment negatytru zabezpłecrony maską o tym samym 


mne ujęcię zamku czorsztyńskiego. Wzniesłona w pienerze dekoracja (brama 
i mury obronne) na ostatecznym zdjęciu otrzymała dorysowawą wieżę 
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STARY KRARÓW 


Scena z filmu „Podhale w ogniu": Kostkc-Napieraki na wozie w drodze na 
egzekucję. W głębi zarysy siedemnastowiecznego Krakowa. W tej. postaci 
ujrzymy obraz na ekranie. Linią kreskowaną oddzietońo górną czężć dorisowaną 


Wóz ze skazańcem zbliża się. Zdjęć tej masowej sceny dokonywa: 
w Rudzie Pabianickiej. koło Łodzi. sówką” 


Dokonując zdjęć użyto maski, która zasłaniała górną część klatek na taśmie 
i chroniła negatyw przed naświetleniem. Wykrój maski odpowiada . ksztalto- 
wł „dorysówki*, Odbitka z negatywn posiada „na tym etapie" czarne niebo 


Rysunek afotograjowano, a raczej dofotografowano wyzyskując właśnie ową 
nie naświetloną część negatywu. Lecz co to7 Aktorzy strachi głowy? Nie, to 
wóz podjechał wyżej i maska zasłoniła głowy. Tego na ekranie nie zoba: 


czumy. Montażystka utnie taśmę, zanim. nastąpt ów krytyczny, moment 


" Pierwszych widzów filmowych ra- 


mota: 
„„.Zycie bez bamw i bez dźwię- 
|nRARANZA. (ci ków, jgcz pełpe ruchu, życie widm 
czy iudzł, przeklętych przekleń- 
CZARNOKSIESKA stwem wiecznego milczenia — lu- 
dzi, którym odjęto wszystkie bar- 
wy życia, aoszystkie jego dźwięki, a więc prawie wszystko, co w 
nim najlepsze..'* — tak pisał Gorki po obejrzeniu filmów Lumiżre'a 

W z. 1896. 

A później przyzwyczajono się i do szarości i do niemoty. Twórcy 
powali z tych niedostatków uczynić narzęczie sztuki. W każdym 


razie — gdy technika przełamała milczenie ekranu, odezwało się _ 


sporo głosów za pozostaniem przy filmie niemym. Lecz nie 
minęło wiele czasu i z dźwięku uczyniono znów narzędzie sztu- 

(ki, i dana mu pelne obywatel 
stwo na ekranie. 

Wreszcie zjawiła. się barwa. 

Jesteśmy właśnię świadkami jej 
ciwy, narodzin. Drogę ma 
cięższą od dźwięku i dłuższą. 
Wciąż jeszcze trwa dyskusja, ja- 
ką rolę ma odegrać w sztuce 
filnowej. 

Dlaczego tak stosunkowo łatwo 
przyzwyczaił się 'widz do sza- 
zości obrazów? Chyba dla tego 
samego dla czego nie razi go 
szarość sztychu, litografii, rysun- 
ku czy drzeworytu. Szarość nie 

* przeczy naturalnym : kształtom 
odtwarzanego. życia, Postać czło- 
wieka, drzewo, dom — nary- 
sowanc czy sfotografowane — 
nie przestają być sobą. tyle, że 
brak im banwy. 

"Tymczasem od dwudziestu lat 
razi nas często kołor na ekranie 
i %o mie zawsze dłatego, że by- 
wa mieprawidłowó czy nieumie- 
ijętnie stosowany. Razi nas, bo 
jest inny od otaczających nas w 
"życiu kolorów, czystszy, mniej 

„ szorstki, przezroczysty niby szkło 
witraży. , 

s.” Dlaczego natomiast nie razi on 
"ma witrażach? Dlaczego jego 
czystość porywa nas na płótnach 
wielkich kołorystów? Bo ten 
„zdeformowany" kolor pokrywa 
zwykle zdeformowane kształty, 
gotyckie wydłużone figury, le- 
<wie naszkicowane „formy im- 
presjonistów lub geometryczne 
— współczesnych malarzy, I jesz- 
cze jedno: te formy są statyczne, 
nieruchome, a więc tym bardziej 
umowne. * -  « : 

Tymczasem .w filmie rzadko 
się deformuje kształt, w filmie 
jest ruch 'wzięty z rzeczywistości, w filmie jest głos żywych ludzi. 
Jest, także muzyka, to prawda, ale muzyki nie iwidzimy, ona towa- 
rzyszy obrazowi, nie jest jęgo składową częścią w tym stopniu co 
barwa, 

Może przyzwyczaimy się z czasem do umownych kolorów w nie- 
umownym fiimowym obrazie. A jeżeli nie? A jeżeli nie — co jest 
bardziej prabudopodobne — to chyba doczekamy się s=r4 barwy 
naturalnej, 

Sztuka filmowa jest jednak sztuką niecierpliwą. I oto ona sama 
wskazuje już drogę na dziś i na jutro. Tę drogę chyba należy naz- 
wać malarstwem filmowym. 

Barwa nie tylko nie razi nas, lecz GRES w fiknach rysunkowych, 
kukiełkowych, a nawet w. pewnych rodzajach filmów aktorskich, 
fabularnych. Pamiętacie film Oliviera „Henryk V*, według dramatu 
Szekspira? Film ten, niestety, przeszedł u nas jakoś bokiem, tu 
i ówdzie wyświetlano go przez krótki czas | szybko odłożono na 
półki. A tymczasem jest to jedńo z tych dzieł, które kryją w sobie 
takie bogactwo środków, że niejedną kinematografię mogłoby nimi 
obdzielić. Kolory są: tu bardzo czyste, bardzo zdecydowane, 'wpro- 

. wadzone z malarskim rozmachem. Kształt filmu też: niecodzienny. 
Świadomie pomieszano: tam el<snenty przedstawienia teatralnego, 
epiki filmowej 'w Eisensteinowskim typie, ruchomych obrazów .re- 
nesansowych, szeróko pojętych. Stylizowand jest nie tylko kompo- 


le w tych, któr 


ziła szarość obrazu, szarość i nie? 


Jak Wy link. zplamiet" Oliviera w kołorach? Chyba bardzo śle, 


mi dysponuje 
Ganej czemmi I bieli (Na zdjęciu: Jean Simmons jako Ofelia w filmie „Hamiet*) 


MALARSTWO FILMOWE 


zycja fabuły, narracja, dialog, lecz także gra aktorów, budowa 
kadrów, stylizowane są również plenery z malowanymi zastawkami.. 


Ale widocznie malarstwo filmowe nie wymaga tak daleko idą- 
cych żabiegów, bo 'w „Cesarskim piekarzu« Fricza barwa bez- 
błędnie zrosła się z niezdefornowanym obrazem, źnów barwa 
intensywna, chciałoby się powiedzieć — wdówiętna, stosowana roz 
rzutnie. Film ten jest wielką snetąforą, komedią kostiumową, mą- 
drą zabawą. i 

Jak by wyglądał „Hamiet* Oliviera w kolorach? Myślę, że bardzo 
źle, oczywiście w tych, którymi dysponuje dzisiaj film, nie umie- 
jącymi jeszcze oddać pełnej czerni i bieli. Zresztą moje pytanie 
nie na wielkiego sensu 'w odniesieniu do filmu, rw którym technika 
czarno-biała została wykorzystana "wyjątkowo ówiadomie,. posłużyła 
nie tylko do oddania łakonicznej narracji, ale włączyła się w dra- 
maturgię, w charakterystykę bohaterów. Jasne głowy. Hamleta 
i Ofelii na tle ciemnych wnętrz i ciemnych dudzi, drogi bohaterów 
oświetlone prawie księżycowym 
blaskiem, 4wietliste mgły wśród 
czarnej nocy — to ekranowe 
sztychy, których  „małarskość" 
jest nosicielem dramatu. 


Jak natomiast grzy takiej me- 
todzie wyglądałaby _ włoskość 
„Romęa i Julii"  Castellaniego 
bez czerwonąwych, ceglastych, 
żółtych baqw architektury starej 
Werony skąpanej w słońcu, bez 
kolorowych wiatów i koszów 
pełnych owoców na targu, bez 
świetlistych szat kochanków? Tu 
prawie nie ma stylizacji, reżyser 
stara się urealistycznić i uco- 
dziennić Szekspirowski. dramat, 
ale"sam czas i kraj, w który film 
nas przenosi — woła o malar- 
skość młodą i górącą. 


Ze starej poezji japońskiej zo- 
stał zaczerpnięty temat miłości 
trojga iudzi, coś niby. tamtejszy 
„Tristan i Izolda", w filmie 
„Wrota piekcieł" (który, jak „Ro- 
meo i Julia", powinien znaleźć 
się na naszych ekranach). Ze 
starych malowideł przeniesiono 
fascynujące kolory, A przecież 
nikłą w trzeźwym ujęciu fóbu- 
larnym, nie upoetycznioną, jakąś 
zbyt zwięzłą i prymitywną aneg- 
dotę filmu przerosło rzadko spo- 
tykane oma ekranie bogactwo 
strony plastycznej. Nasycenie, gę- 

—stość kolorów, ich dotykalność — 
ciężko położyły się na słabiutki 
wątek akcji. 

Tymczasem „Piątka z ulicy 
Barskiej" Aleksandra Forda z0- 
stała 'w iwielu kadrach tylko nie- 
znacznie podbarwiońa, tak samo 
nieznacznie jak nieznacznie te- 
mat został 'wystylizowany w 
płynnych przejściach z kadru w 

kadr, w ujęciach syntetycznych, w całej fabule  skomponowanej 

impresyjnie. Nie pozbawiony surowości konflikt. tego filmu nie po- 

zwalał na pełny kolor, który odzywał się (i to nienajszczęśliwiej, 

zbyt czysto) w kadrach odbudowującej się Warszawy, starannie 

Aaa a WE cza et wenięnoch ra” 
matem chłopców. 


oczywi- 
— nie umiejącymi jeszcze oddać 


Marzy mi się w związku z barwą — film czysto mala flim 
kolorów, syntetycznych ksztaków, film poetycki. Niedawno wi- 
działem „Trzy etiudy Chopina" Eugeniusza Cękalskiego, Śdzie 
reżyser w potoku lirycznych obrazów oddał mastrój ostatniej wojny 

w muzykę Chopina. Bórwne zygzaki na ekranie, przy- 
pominające ruchome maźnięcia pędzia, plamy wirujące przed oczami 
widza, przeplatając się z konkretnymi obrazami zniszczenia i pożogi— 
powłórzyły, jak tego nie uczyniłby chyba żaden film fabularny, 
właśnie nieludzką, właśnie bezrozumną, właśnie nie mieszczącą się 
w sferze zdrowego rozsądku atmosferę tamtych czasów. 


Wydaje się więc,. że w tej dziedzinie, w dziedzinie malarstwa 
filmowego, czystej plastyki filmowej — otwierają się duże możli- 
wości. 


Oczywiście dla ludzi śmiałych, którzy z niedostatków sztuki po- 


trafią stworzyć jej nowe wartości. 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 
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ZARDAIICZE 


Filmy o Gorkim 
i Majakowskim 

W serii filmów biograficznych 
wytwórnia moskiewska zrealizo- 
wała ostatnio film o Gorkim. Ak- 
cja filmu obejmuje okres podró- 
ży wielkiego pisarza do Londy- 
nu i New Yorku oraz, okres jego 
pobytu 'w Sorento. W filmie tym 
znajduje się również głośne w 
swoim czasie wystąpienie Gor- 
kiego w Amsterdamie, gdzie wy- 
głosił on mowę przeciwko woj- 
nie. 

Ta sama wytwórnia wypuści 
wkrótce na ukrany film o wiel- 
kim poecie radzieckim — Ma- 
jakowskim. 


Uroczysły wieczór 
dla uczczenia 
walki o pokój 


W paryskiej sali Pleyela odbył 
się uroczysty. wieczór „poświęco- 
ny zagadnieniu pókoju i wojny. 
W wieczorze tym wzięli udział 
wybitni postępowi - artyści fran- 
cuscy, między innymi: Gerard 
Philipe, Yves Montańd, Daniele 
Delorme, Frangois_Perier, TFran- 
golse .Rosay, Simone "Signoret i 
inni.  Zmany reżyser Claude 
Autant-Lara wygłosił krótkie 
przemówienie. Programy wydru- 
kowane na tę uroczystość zilu- 
strowane zostały przez sławnych 
"malarzy i gratików francuskich, 
między innymi przez Picassa. 


Bobra kopreiakcja nie jest zła 


Powyższa „złota myśl" znajdu- 
je jeszcze jedno potwierdzenie w 
związku z rozwijającą się współ- 
„pracą włoskiej i trancuskiej ki- 
nematografii. 

Od roku 194, to znaczy od 
czasu zawarcia umowy między 
tymi kinematografiami, do koń- 
ca roku ubiegłego zostało 'wspól- 
nie wyprodukownych 127. filmów, 
Współpraca ta — jak mieliśmy 
wielokrotnie możność stwierdzić 
i na maszych ekranach — przy- 
niosła sporo prawdziwych osią- 
gnięć filmowych. 

Obecnie ne zasadzie tejże 
współpracy realizowany jest film 
pt. „Wiek miłości”, w którym 
wystąpią dwaj słynni aktorzy obu 


krajów: Maurice Chevalier i 
Vittorio De Sica 
'Na zdjęciu niżej — Maurice 


Chevalier i Xenia 
mie „Wiek miłości”. 


Scena z nowego radzieckiego filmu „Morski myśliwy” 


Ż FEST AWA W. NOO 


Mloda utalentowana aktorka japóńska Keiko Kishi została wyróżniona pad- 


«zas ostatniego festiwalu filmowego w Singapore za najlepszą kreację ub. roku " 


Demonstranci zw 


W mieście Laval (północna. 
Francja) miał „być po raz pierw-" 
szy wyświetlany film reżyserii 
Claude Autant-Lara „Żółtodzio- 
by" według powieści popularnej, 
niedawno zmarłej pisarki Co- 
lette. Na- parę minut przed roz- 

iem seansu, kiedy na sali 


poczęci 
zebrała się już liczna publiczność 


— oznajmiono, że pokaz się nie 
odbędzie. Film został zakazany 
przez burmistrza miasta Laval 
pod naciskiem klerykałnych or- 
ganizacji, które lękając się od- 
ważnie postawionego w filmie 


'probłemu młodzieżowego groziły 
wrządzeniem skandalu. 

Około 500 osób przybyłych na 
film, do głębi oburzonych tym 
zakazem, rządziło na ulicach 
miasta demonstrację. Tłum zebrał 
się przed domem burmistrza, żą- 
dając odwołania zakazu. Poimię- 
dzy  demonstrantami i policją 
doszło do starć. 


Jak donosi prasa francuska. * 


demonstranci osiągnęli jednak 
swój cel. Burmistrz zmuszony 
był cofnąć zakaz i nazajutrz film 
był wyświetlany, 


Krótko © wszystkim 


97 Wytwómi Filmów Naukowo. 

Popułarnych w nakręcono 

OWE zanik fBirzcwych: 
malarstwu 


przez żołnierzy Armii 
ostatnio przekazanej 
NRD. 


jadzieckiej a 
społeczeństwu 


© w Litewskiej Wytwórni Filmo- 

wej zrealizowano po raz pierwszy 
pełnometrażowy film fabularny pt. 
„Prawda kowala Ignotasa". Autorem 
Scenariusza jest A. Spleszniew, a re- 
żyserem J. Razumnyj. 


© Dwie różne wytwórnie filmowe 
opracowują filmy o zkarbcu hitle- 
rowskiego marszałka Rommla zato- 
pionym u wybrzeży Korsyki. Jeden 
z tych filmów nakręca się w Niem- 
czech z udziałem aktorki włoskiej — 
Isy Mirandy (znanej nam z fllmu 
„Mury Malapagi"), drugi — realizo- 
wany będzie na Korsyce. 


G Na ckrany Paryża wszedł wło- 
icuski film pt. „Pułkowe za- 
(„Galtes de IEscadron") re- 
żyserii Paolo Stoppy według znane- 
go utworu sprzed kilkudziesięciu lat 
popularnego pisarza Georges Courte- 
line'a. Grają w tym filmie m. in 
aktorzy włoscy — Vittorio De Sie. 
Silvana Pampanini | francuscy — Da: 
niel Gelin, Charles Vanel (znany: nąm 
z „Ceny strachu"). 


© w Paryżu wyświetlany jest barw- 
ny fllm reżyserii Gottfrieda Rei 
hardta pt. „Podróż na tamten świat 
którego akcja rozgrywa się W Holan: 
dii w czasie walk ruchu oporu prze- 
ciwka hitlerowcom. W filmie 
ymi znany aktor amerykań- 
ski Clark Gable. 


© Szósty numer (czerwiec — lipiec) 
interesującego czasopisma  francus- 
kiego „Cinema 55" poświęcony został 
całkowicie kinematogratli japońskiej. 


0, ocachijskie. Tówarzystwć Pi: 


1933. Pllm będzie nosił tytuł „Począ- 
lek końca, 


© Zachodnio-beritńska wytwórnia 
1ilmowa „Berolina — Film* zamierza 
wspólnie z filmowcami franvuskimi 
na nowo opracować temat dawnego 
filmu produkcji UFY pt. „Trójka ze 
stacji benzynowej”, Główną rolę gemt 
będzie Georges Guetary. 


© radziecka komedia filmowa „Da- 
leki brąt*, realizowana według scena- 
. Kowarskiego 1 M. Makla 
przedstawia wycieczkę dele- 
związkowców radzieckich do 
państwa kapitalistycznęgo 


© ieden z najstarszych reżyserów 
radzieckich Borys Barnet (twórca 
filmu „Aq wywiadu”), który żajmo- 
wał się ostatnio działalnością peda- 
gogiczną, ukończył niedawno film 
„Łlana” według własnego scenariu- 
Sza. „Liapa* należy do ulubionego 
przez widzów gatunku komedii mu- 
zycznej, która opowiada o tw: 
pracy, miłości i przyjaźni młodzieży 
wiejskiej. 


Joan Crawford w Paryżu 


Starsi miłośnicy filrau na jo do- 
brze pamiętają świetne kreacje Joan 
Crawford (młodsi mogą im jedy: 
aazdrościć). Niedawna znana _akto! 
ka przybyła wraz x mężem do Pary- 

póie ardze serdecznie" kyta 
przyjmowana raleszkańców 
nadsekwańskiej "stolicy. "Na - zdjęciu 
niżej — Joan Crawfard czyli pani 
Steelo wraz z mężem. 


Z NASZYCH 


WĘDRÓWEK 
PO _ POLSCE 


MAŁA RZECZ A-WSTYD 


© uprzejmości można mó- 
wić i pisać w nieskończoność. 
Oto taki obrazek: 8 czerwca 


siedem osób wracających z 
wczasów w Zakopanem za- 
trzymało się przez parę go- 
dzin w Krakowie w oczekiwi 

niu na dalsze połączenie ko- 
lejowe. Poszli sobie do kina, 
ale ani zastępca kierownika 
kina „Uciecha”, ani blleter w 
kinie Wanda" 'nie zdobyli się 


A 
tę, odrobinę uprzejmości 
nie ułatwili podróżnym naby- 
cia biletów na seans poza ko- 
lejką. Dopiero kasjerka w 
kinie „Apollo'* za zgodą Ocze- 
kujących na bilety tubylców 
sprzedała przybyszom bilety 
uratowała dobre mniemanie o 

krakowskiej gościnności. 

Tak, tak, z tą uprzejmością 
to_nie taka prosta spraw. 

(Na podst. koresp. 

M. Tarhoniego ze Szczecina) 


„PAŁUCZANIN" ZNOW 
NA CENZUROWANYM 


- Dopiero niedawno zamieści- 
liśmy wyjaśnienia ekspozytu- 
ry Centrali Wynajmu Filmów w 
Bydgoszczy w sprawie reper- 
tuaru kina jczania" 
Żninie, a już ' nadeszła kore- 
spondencja, z której wynika, 
że pomimo naszych interwen- 
cji wszystko idzie tam po sta- 
remu: filmy nie xą. przysyła 
ne na czas, co powoduje od- 


woływanie seansów, repertuar 
jest nieciekawy, a ha dobitkę 
kierownik kina nie bardzo o- 
rientuje się w tytułach. tll- 
mów, które mają nadejść do 
Żnina, t ogłasza, że np. w czer- 
wcu będzie wyświetlany film 
pt. „Godzina 6.20" | „Za. cenę 
strachu 
jednym słowem coś w _ro- 
dzaju zabawy w ciuciubabkę i 
to kosztem widzów. . 
(Na podst. kores, 
St. Czabańskiego) 


KRYTYKA CZY HANDELEK? 


Międzyrzeccy „krytycy" oce- 
nilt „Cenę strachu” krótko: to 


film__„nie Tę 
„autorytatywną” ocenę ogło- 
sił miejscowy radiowęzeł, Mi- 
mo to bllety na. „Cenę" jakoś 
wyciekły z kasy „Bałtyku" i 
wielu obywateli dotychczas nie 
wie czy „krytyk” wygłaszający 
swą opinię przez radiowężeł — 
miał rację czy też nie. Ę 
(Na podst. koresp. R. B. — 
imię i nazwisko znane re- 
dakcji) 


ideologiczny”. 


_ PRAW ZAŁATWIENIA 


ODPOWIADAMY 


PROGRAMOWE 
NIEPOROZUMIENIE 

W numerze 23 „Filmu* py- 
talitmy dlaczego programy w 
warszawskich kinach nie ma- 
ją obowiązującej wszędzie 
jednolitej ceny, którą  biiete- 
rzy niechętnie ujawniają. Sto- 
łeczny Zarząd Kin wyjaśnił, że 
niektórzy bileterzy rzeczywi- 
ście zdzierają skórę z widzów, 
jednak zdarza się także, iż wi- 
dzowie nie przyjmują / reszty 
od bileterów, przyzwyczajając 
ich do napiwków. Aby temu 
zapobiec, zostaną w najbliż- 
szym czasie umieszczone Wy- 
wleszki informujące o cenie 


Wędrując po Polsce  tratili- 
śmy do Stalinogrodu. W Sta- 
linogrodzie udało nam _ się 
podpatrzeć jak pracuje ama- 


JE: 
| 
ka 


— WYJAŚNIAMY 
programu, która wynosi % NIEWIDZIALNE 
groszy. PROGRAMY 


W innej notatce, dotyczącej 
także kin warszawskich, dzi- 
wiliśmy stę czemu sprzedaje 
się widzom przed seansem 
programy na zupełnie inny 
obraz. Okazuje się, że była to 
trochę bez głowy” pomyślana 
nowość, mająca pa celu za- 
reklamowanie następnego pro- 
gramu w danym kinie. Ponie- 
waż wprowadzała widzów w 
błąd — została już zlikwido- 


„wana. 
Słowem nieporozumien! 
„programowe zostały wyja- 

śnione. 


Ww 


1orski kkub tllmowy przy Wo- 
jewódzkim Domu Kultury. 

A fimują tu — jak widzi- 
my — zawodników Idubu spor- 


PEŁ 


W n-rze 23 „Filmu* widzo- 
wie pytali, dlaczego zabrzań- 
skie kino „„Marzenie* nie otrzy- 
muje programów filmowych. 
Ekspozytura Wynajmu Filmów 
w Stałtnogrodzie odpowiada, 
Że xino to dostaje po _190—00 
progcamów do każdego Tiinu. 

Kino więc otrzymuje progra- 
my. ałe czy śrafiają one do 
widzów? Chyba nie, ba ima- 
czej nie pisaliby do nas. Mo- 
że więc kierownik „Marzenia 
wyłaśni, co. słę dzieje z pro- 
gramamit 


„Suł" w. Brzezinach 
Śląskich. Trener E. Soifa daje 
skwrat_ewoim wychowankom 
poglądową lekcję. 


towego. 


© STELLA I NINA z Mię- 
dzychodu, — Prosicie o zamie- 
szczenie zdjęć 44 aktorek i 
aktorów na okladkach „Fil- 
mu", Bylibyśmy bardzo zado- 
woleni z tych propozycji zwal- 
niających naszego redaktora 
gratieznego na przeszło pół ro- 
ku od trudnego nieraz wybo- 
ru zdjęć — gdyby Wasze pro- 
pozycje zawierały jakież no- 
we, oryginalne pomysły. Tym- 
czasem zdjęcia większości wy- 
mienionych przez Was artys- 
tów ukazywały się w „Fil- 
mie* tyle razy, że nie widzi- 
my potrzeby powtarzania ich. 
Naszę okładki, jak na pewno 
zmuważyliście, związane są na 
agół tematycznie z aktualny- 
mi wydarzeniami kulturalnymi 
1 nowymi filmami. 


© TONIA. MARYSIA | HE- 
LENKA z Wałbrzycha. — W 
filmie „Sprawa pilota Mare- 
sza'* (według powieści Melsane- 
ra „Niebieskie drogi*) wystą- 
pi-w głównej roli kobiecej 
Alicja Raciszówną. * 


J 

© HELENA KARWOWSKA z 
Gdańska. — Dziękujemy za 
interesujące uwagi dotyczące 
„Ceny strachu* oraz artyku- 
łów i recenzji zamieszczanych 
w „Filmie*. Przepraszamy za 
spóźnioną odpowiedź. Wydaje 
nam się jednak, że już przed- 
tem znaleźliście wyjaśnienia 
przynajmniej na część pytań 
zawartych w Waszym liście. 
(Zob. podsumowanie dyskusji 
o „Cęaie strachu” oraz pole- 
mika 'K. Bębnickiego ze St. 
Grzeleckim w sprawie „Miło- 
$ci na, ekranie") 


© A. VALERE z Kameliny. 
— Adresy t warunki przyjęć 
do szkół aktorskich podaliśmy 
w n-rże 19 1 18. „Filmu”. 


© Jan FILIPEK ze Starczy- 
nowa. — Wasz projekt ukazy- 
wania przy tzw. czołówce fll- 
mu twarzy występujących w 
nim aktorów bywa czasem 
realizowany w różnych zresz- 
tą formach. Zależy ta wyłącz- 
nie od koncepcji twórcy. Dru- 
ga Wasza propozycja, mająca 
służyć rzekomo uprzystępnie- 
niu filmów — podawanie na 
początku streszczenia danego 
obrazu — nie ma racji bytu. 
Zapoznanie 'widza'z treścią fll- 
mu ujęłoby mu niejednokrot- 
nie wiele przyjemności, a tak- 
że oduczyłoby ludzi od myśle- 
nia. Konieczne intormacje po- 
trzebne do zrozumienia trud- 
nego filmu — zwłaszcza histo- 
rycznego — są zazwyczaj za- 
mieszczane w programach. 


© ALA z Warszawy. — Cze- 

kolada należy .nię sąsiadowi. 
Partnerką Yves Montanda w 
„Cenie strachu« jest Vera 
Clouzot. 


e IZA WOŻNICZKO z Elblą- 
— O ile nam wiadomo — 
Lidia Korsak mie. przygotawu- 
je obecnie żadnej roli filmo- 
wej. Nie jest już członkinią 
zespółu „Mazowsze* — wystę- 
puje obecnie na scenie Teatru 
Satyryków w  Stałinogrodzie. 


© STEFAN ŁATA z Wrocła- 
wia. — Wartość filmów polega 
na prawdziwym widzeniu 
spraw ludzkich. Miłość 'to też 
„sprawa ludzka”. Wasze pyta- 


nie powinno być wobec tego 
skorygowane: „Dlaczego. filmy 
polskie tak rzadko prawdziwie 
pokazują wszystkie ludzkie 
sprawy?" Ale na to pytanie 
niesposób odpowiedzieć „w 
krótkim wyjaśnieniu. Przy- 
czyny tego zjawiska starają 
się wyjaśnić nasze artykuły. 


© M. SWIERCZYŃSKA z O- 
twocka. — Istotnie tytuł re- 
cenzji filmu „Jutro będzie ża 
późno" brzmi nieco dwuzna- 
omnie. Autor pisząc „Nłądy 
nie jest za późno” „miał ha my- 
li to, że jeszcze teraz problem 
jest jak najbardziej aktualny. 
© Annie Marii Pierangeli 1 
Gino Leurini pisaliśmy w n-rze 
3 „Filmu”. 


© JOANNA WIRSKA z Kra- 
kowa. — Wiadomości o Annie 
Maril Pierangeli podałiśmy w 
25 n-rze „Filmu”. Nazwisko 
wykonawcy roli maharadży w 
filmie „witaj, słoniut* brzmi: 
Sabu. 


© MACIUS z Kielc. — Wia- 
Gomości o aktorach polskich i 
obcych staramy się podawać 
w. formie śnformacji, wywia- 
gów i fotoreportaży. Jednak 
zagadnienia filmowe — to nie 
tysko aktorzy, lecz 1 wicie in- 
nych problemów, które stara- 
my się odzwiercieckić w. „Fił- 
mie". 

© MARIA z Wrocławia. 
Adresu wytwórni „Rizzóli* nie 
znamy. Zdaje się, że wytwóc- 
nia ta już w ogóle nie istnieje. 


© STAŁY CZYTELNIK „Fil- 
mu". — Z rysunku nie sko- 
rzystainy. 


SYMFONIA NIECHLUJSTWA 


Jesteśmy przed kinem dwar- 
cowym w Olsztynie. Afisz za- 
prasza na „Czuka i Heka". 
Wchodzimy więc do obskur- 
nej, brudnej sali „udekorowa- 
nej'* wielką rurą 'kanalizacyj- 
ną, zastawionej nie zachęca- 
jącymi do siadania krzesłami 
ogrodowymi 1 straszącej malo- 
widłami 0: niewladomym tema- 
cie. W tym niechlujnym wnę- 
trzu ustawiono popiersie Le- 


POCŁEKA LNIĄ 


nina, CI, którzy zdecydują się 
lu zostać — narażeni są na 


zgrzyty całkowicie zniszczonej 


oparatury. | nieoczekiwaną za- 
mianę filmu. Np. zamiast fll- 
mu „Czuk i Hek" obejrzeć 
'można... „Sport milionów" 

Wystarczyłoby przecież parę 
kosmetycznych zabiegów w 
sail kinowej I trochę dobrej 
woli ze stfony obsługi kina, a 
wrażenia z tej wizyty mogły- 
by, być' całklem odmienne. 

(Na podst. koresp. 

J. Niteckiego) 


UCZCIE SIĘ CIERPLIWOŚCI 


Kiedy mięszkańcy Ochlt do- 
Czekali się wreszcie « decyzji, 
że będą mieli tak dawno upra. 
lone kino stąłe — okazało 
się, że pomieszczenie wymaga 
remontu, A że remonty prze- 
piowadza się z reguły latem, 
więc od stycznia czekano do... 
lata. I choć słońce już mocno 
przygrzewu mieszkańcy Ochll 
wciąż oczekują remontu, któ- 


ry ma przeprowadzić 
madzka rada narodo 
na w Ochli wciąż nie ma... 
(Na podst. koresp. 
A. Jakuszyka) 


ZANIEDRANA „GWIAZDA* 


Kierownictwo kina_„Gwiaz- 
da* w Kętrzynie (woj. Ol- 
aztyn) przygląda się bężczyn- 
nie licznym odnogom kolejek 
1 bałaganowi przed okienkiem 
kasowym. Ponieważ nieporząd- 
ki przy kasie datują się już 
u lat, dobrze by było 
jj Okręgowy Zarząd Kin 
Pouczył klerownietwo kina, co 
się róbi, żeby był ład. Trzeba 


KIEROWNIK 


również zapewnić 
dzie* opiekę milicji. 
(Na podst. koresp. 
E. Dąbrowskiego) 


WIDZOWIE PYTAJĄ 
DLACZEGO? 

© w. kinie „Odra* w Włelu- 
niu (woj. łódzkie) progremy 
zjawiają xłą nibs © tydzień za 
póżno, alko wcale, a fitmy wy- 
Świeta się ta x opóżoieniem 
półtararocznym... 
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He barykady na. wzećć 


stanowiło około: roku 1860 cen- 
strum australijskich  poszukiwa- 
czy zlota, którzy przybyli tu z 
wielu stron świata. 


Obecny 
laratu nie nadawał się do zdjęć 
historycznych. Trzeba więc było 
odbudować ówczesne domy — 
rzecz jasna z masy papierowej 
— oraz inne fragmenty scenerii. 
Fasady domów zostały zmonto- 
wane w uroczej dolinie zwanej 
Blind Creek, położonej w odleg- 
gości 160 -mil angielskich od 
Sydney. Aktorzy i technicy w li- 
czbie około stu ludzi mieszkali 
w specjalnym miasteczku namio- 
towym o kilka mit od dekoracji. 
W „Ballaracie nr 3* — jak na- 
zywano dekoracje — wykonano 
razem 800 ujęć. 


AUTENTYCZNI LUDZIE 


GET postacie fimu — Pe- 
ter Lalor, dowódca bryga- 
Raffaelo Carboni 


dy, Tom i 


" JAK SPÓŁDZIELCY BYDGOSCY UTWORZYLI A LI AMATOF 


Jak wynika z rozmowy z in- 
nymi członkami zarządu klubu 
— dotacja pójdzie przede wszyst- 
kim na działalność popularyza- 
torską i szkoleniową. Klub za- 
mierza prowadzić szeroką akcję 


celniejszymi utworami kinema- 


ich 'w kinotechnice i realizacja 
filmów... 

W związku z ogłoszonym na 
Festiwal konkursem na film a- 
matorski — klub bydgoski przy- 
gotawuje już film pt. „Bydgoszcz - 
— ośrodek sportów wodnych”. 


14 


MA SWOJĄ HISTORIĘ 


—_robotn vy, gubernator Hotham 
i jego żona oraz dowódca 'wojsk 


Chips Rafferty został ucharak- 
teryzawany na Petera Lalor, tak 
samo jak miasteczko  Ballarat 
upódobniło się do swego dawne- 
go wyglądu — dzięki zachowa- 


we? Owszem, atelier ma nawet 


szumną nazwę „Pagewood Stu- 


-dios*, ale bardzo, bardzo rzadko 


jest używane. 


A JAK TO BYŁO Z UPAŁEM? 
f im realizowano w grudniu 
i styczniu, gdyż wtedy jest 


w Australii pełnia łata i pięk- 


„Fort Exreka" — 


nym rysunkom malarza Gilla, 
wykonanym w 1854 roku. 


AUSTRALIJSKI? 
a to pytanie odpowiedź 
jest trudna. Film wypro- 


dukowała firrna angielska, ale 
reżyserem jest Harry Watt, któ- 
ry odznaczył się 3uż jednym 
filmem. poświęconym Australii i 
zrealizowanym całkowicie w tym 
kraju. Byli to „Zwycięzcy ste- 
pów* — film wyświetlany na 
polskich ekranach w 1947 roku. 
"Tak samo Chips_Rafferty jest 
Australijczykiem. Wszystkie zdję- 
cia zostały wykonane w Austra- 
Mii, nawet wnętrza kręcone w 
atelier. 

Skoro w atelier — to znaczy, 
że Australia ma atelier filmo- 


poszukiwacze złota zbrożnie odpierają atak 


na bezdeszczowa pogoda. 
goda jednak była zbyt a: 
bra i aktorka Jane Barrett oraz 
kilku aktorów uległo w czasie 
zdjęć przy  czterdziestostopnio- 
wym upale udarowi słoneczne- 
mu. Nawet dwaj rodowici Au- 
stralijczycy musieli iść do szpi- 
tala. 


W scenie przybycia znienawi- 
dzonego gubernatora widzimy na 
ekranie autentyczny kocz Hotha- 
ma wypożyczony do zdjęć z mu- 
zeum. . 

Muzeum  wypożyczyło także 
mundury wojskowe z .tych cza- 
sów. Główne sceny bitwy roz- 
grywały się na _ kilkudziesięciu 
hektarach, wobec tego zainstało- 
wano stacje krótkofalowe, dzięki 
którym reżyser Watt mógł „do- 
wodzić" poszczególnymi atakami. 


Walszy ciąg ze sir. BD 


i z Państwową Wyższą Szkołą 
Filmową. Wykładowcy ze szkoły 
mają przyjeżdżać do Bydgoszczy, 
by prowadzić u nas kursy — in- 
formuje mnie Stanisław Puls, se- 
kretarz klubu. 

Almbicje są więc duże, pro- 
gram klubu — jak na począ- 
tek — obszemy, ale jest też du- 


własność jednego z członków 
klubu. 

W bydgoskim klubie skupiają 
się nie tylko — rzecz jasna — 
spółdzielcy. Są tu także pracow- 
nicy kinematografii, cą prawni- 


Fakt, amatorzy-fiinowcy, 
ludzie keri się z różnych 
zawodów, chcą upow- 


szechniać kulturę filmową, zna- 


ny spółdzielczości 
trzeba wyraźnie podkreślić. Byd- 
goskim spółdzielcom należy wy- 
razić podziękowanie iw imieniu 
tych wszystkich, (którym dobro 
sztuki filmowej i kultury w ogóle 
leży na sercu. Fałct ten budzi na- 
dzieję, że amatorski ruch filmo- 
wy, tac po macoszemu dotych- 
czas ti przez jego „u- 
rzędowych” opiekunów, znajdzie 
w ruchu spółdzielczym, «wśród 


TORSKI K 


SENSACJA W CZASIE ZDJĘĆ 


W Elu statystów grało role 
pógaukiwaczy złota. - Jakież 
było * zdumienie- Toma  Dobłe, 
gdy zmalał w czasie %opa- 


R wcałe pokaźną grudkę zło- 


Alktor stał się „bohaterem 


. ILE METRÓW TAŚMY? 


Gy lm zostal | ukończony, 
okazało się, że wszystkie 

ujęcia i pwódy sklejone ra- 

SH więtlania wyp metrów. Czas 

wy: la wynosiłby około 33 
u ę by 


paszy Watt spędził cały mie- 
siąc przy stoliku mon 
CH pozostawić niecałe 3.000 me- 
w, 


Jak widać z 28 zestawienia, 
filmy realizowane w plenerze 
wymagają wielu, wielu metrów 
taśmy. 


„ I'NA KOŃCU HARRY 
WATT 


Hz a Watt nie był z za- 
lecz 


oodędczwian W młodych la- 
tach przepłynął na otwartej ło- 
dzi z Oban w Szkocji do No- 
wej Funlandli u wybrzeży Ka- 
mady! Przyniosło mu to rozgłoe 
zresztą — przemijający, skoro 
jego pierwsza graca w filmie po- 
legała na... zamiataniu korytarzy. 


Jednakże podczas wojny, gdy 
wzrosło zapotrzebowanie na no- 
we siły, udało się Wattowi zrea- 
lizować dwa filmy glokumental- 
ne o walce z hitlerowcami. Fil- 


Pierwszy film fabularny Watta 
— to obraz pt. „Było ich dzie- 
więciu”, drugi — to „Zwycięzcy 
stepów*. „Fort Eureka" jest trze- 
cm filmem tego reżysera. 

Watt jest zwolennikiem _fil- 
mów płenerowych i często po- 
wtarza, że podstawą filmu jest 
ruch, a filmy atelierowe „przy- 
gominają teatr, lecz go nie za- 
stępują". 

Wybrał 
L. BUK. 


jego gat TE siej ij 
towych 


rzeńców i SER: ARIE 
nów. Filmowcy-amatorzy również 


dla ruchu spółdzielczego są 
sprzymierzeńcami nie do pogar- 
dzenia, gdyż na taśmie fiknowej 
mogą utrwalić i pokazać społe- 
czeństwu cały. dorobek spółdziel- 
<czości, jej metody pracy, inno- 
wacje, życie komórek spółdziel- 
czych, słowem — propagować 


bydgoski kłub na jesień, by wy- 


nie sprawia zawodu swym przy- 
jaciołom. - 
LUDOMIR RUBACH 


Kiedyś opuściła  rękawiczkę. 
Podniosłem. Podziękcowała mi nie- 
śmiałym uśmiechem. Przedstawi- 
łem się jej znacznie. później. 
Spytałem czy nie poszłaby do ki- 
na. Doskonały film. Zgodziła się. 
„Moja piękna! 

Poszliśmy ma film „Wróg pu- 
bliczny nr 1*, Była zadowolona. 
Siedziała bez ruchu i ściskała 
mi rękę. Ja też się cieszyłem. 
Podwójnie. Film dobry i ona 
szczęśliwa. t 

iPo kimie poszliśmy do parku. 
Nawiązałem rozmowę. 

— Prawda, że świetna była ta 
parodia - amerykańskich filmów 
gangsterskich? — spytałem. 

— Świeina'— odparła — prze- 
śliczny film. 

Chciałem ją porwać w ramio- 
na. A więc i wspólne gusta? 
Spojrzałem wzruszony na jej 
myślące czoło w bogactwie 'wło- 


— Świetnie grany — rzuciłem. 
" — Ba! Ci Amecykanie wszyst- 
ko potrafią! — odparła z entu- 
zjazmem. 


— To nie Amerykanie —spro- 
stowalem łagodnie. — To Fran- 
cuzi zrobili ten film. 

— Niech. będzie. Ale Amery- 
kanie na: pewno i 


Moja piękna 


Amerykanach w kuchni, 1 mówi, 
- że nigdzie mu tak nie było. Mię- 


wa, 


so na mięso, indyki na indyki. 


Kompoty... 
, — Ale ten film zrobili Fran- 


— ' Mój brat był na Zachodzie przy  żtobiłi, jak prawdziwi Ameryka- 


nie. | ona taka jak na przedwo- 
iennym (ilmie. 


<Rys. H. Chmielewski) 


— Skąd pani zna przedwojen- 
ny film? — zdumiałem się. 
Była pani taka malutka... 

— Mamusia opowiada. Na 
Chłodnej tatuś trzymał restaura- 
cję i zaraz obok było kino. Ma- 
musia codziennie chodziła i 


niło. 


sówkami i zabrał mumię,. do- 
mył ją i była bardzo ładna. I 


-szczęśliwa. To był film! 


Stanęliśmy przed domem 
dziewczyny © złotych włosach. 
Ukłoniłem się. 

— Najlepiej jak taka, co 
chciała śpiewać.. Dyrektor jeż- 
dził i ją odkrył. Zaraz. ją wzięli 
ma scenę. Kupiła sobie pałac. Oj 
życiet.. Grubego puściła kan- 
tem. Ślubu z nim przecież nie 
trała..: Może pan wśtąpi do nas? 
Mamusią sama panu. opowie. 
Pan też lubi dobre filmy. 

Podziękowałem. 

Widuję ją czasem. Z daleka. 
Ma piękne złote RA i wspa- 
niale sklepione czoło. 


'ANDRZEJ RUMIAN 


KRZYŻÓWKA 


Feziome: 3) Syn 'szarej wil- 
Curwooda, 5) Pięć tuzi- 


much, 


Pionowo: 1) Taniec lub apa- 
rat radiowy, z) To zdrowie 1 
siła, 4) Dawna. moneta polska, 
©) Małżonek kozy, 


11) Utwór muzyczny lub część 
kapelusza, 14) Używał pseudo- 
nimu_„Eł..y*, 
„Wisła”, 


kiewicza, , 


„mer, sarna, 


renta, 


kan, robot, zalWa; ghlar, 
maszt, scęna. 


Arytmo-skakanka: 
wyścig Pokoju (pościg, ruczaj, 
wasal, syk), W drugim wyra- 
zie opuszczono omyłkowo jed- 
ną liczbę oznaczającą Z. 


ZADAR 


z n-ru. 21(038) 


Kolarski 


Za_dobre aso zadań 


le) M. Korus — Ziębice, 


nia należy łać piskiem na kopercie „Roz- rozwiązanie 
w_ terminie dziesięciodniowym rywki umysłowe". Wśród Czy-- sowane zostaną — jak zwykle— 
od daty się telników, którzy w podanym- 
pod ai redakcji z do- tetminie nadeślą prawidłowe nagrody książkowe. 


Ksawerowska 7, 28) K. Wró- 


bel — Istebna, pow. Cieszyn. 


7) Łowca 
10) Jedna z elektrod, 


15) Radziecka 
16) Czasem nosisz go 
na kwintę, 17) Przyjaciel Mic- 
18) Zdobi niektóre 
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